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g a z e t a  l w o w s k a .
W e  W  l o r e k  d n i a  t g .  S i e r p n i a  i 8 1 a.

W ia d o m o ści k ra io w e.
Z<? Lwowa. —  W y s o k i  C. K.  Rząd  kra- 

w y d a ł  następujące pismo okolne:
Ponieważ u ż y w a n i e  syropu z winogron,  

* uK u ru d zy , białych" burak ów  i innych rym 
podobnych roślin Europeyskich  pozyskanego,  

.^oraz bardz iey  rozszerzać się poczyna,  prze- 
N- Pan  D  'kretem nadwo rnym dnia i6go 

Lże r v c a  w y d a ń  m ,  dla ffłaLW/enia konsum- 
Pcyi i wewnętrznego  handlu miedzy uierniec- 
kiem; Kraiami  dziedzicznemt, następujące c ło 

a w spomniony syrop  ustanowić r a c z y ł :
Vów s y r ° P  z w i n o g r o n ,  b i a łych  bóra- 
r ... ’ p k u r u ć z y ,  i innych tym  podobnych

>i.n uropeysKich, p ł a c * sle p r z y w o z o ­
w e  od i cetnara S p o - c o  ^ Ż R . ,  n cło w y ­
w o z o w e  3 Kr. Za  sy i ó p  W ę g i e r s k i ,  płaci  

cło pr zyw ozo we od 1 cetnata S p o r e o  
®4 K r . , a cło w y  w o z o w e  3 Kr. JSlay wyższa  
d u ch wa ła  podaie  s:ę do wia domośc i  każde­

go z tym dodatk iem,  iż od' dnia obwieszczę-  
la dzielność swoia  otrzymuie.  —  W e  Lsvo- 

VVłe d„ io.  L ip c a  i g i a .  "

(Następuią podpisy. )

r . , ^  ^'°yjre'g °  Sund.ecza d. 9. Sierpnia. —  
..e 2czi < który  od i4tu dni lał  prawie  bez 

.Pr S t a n k u , '  po czyni ł  wielkie spustoszenia w 
>rkule S a o d e c k i m. Rzeki  w y s t ą p i ł y  

1 koryt  s w o i c h ;  spustoszyły  bardzo wiele 
P°l  u p r a w n y c h ,  uniosły  z sobą d o j r z a ł e  i 

•Po części w snopach iuz stoiace z b o ż e ,  po­
k u ł y  d orny, ? przeszła 50 ze rw a ł y  mos tów ;  
go ścińce śa'J po w ię ks ze y  części do grunta 
^uiszczone, i ile d o t y c h c z a s  w i a d o m o ,  4 l u* 
dci utraciło życie.

Z  Tarnowa d. 8. Lipca. —  W  okolicach 
K o l b u s z o w a  i B a r a n o w a  w ł ó c z y l i  się 

r ozboynicy od  niejakiego c z a s u ,S  zaczęl i  iuż

ł1a  gościńcu napadać.  C. 15. Urząd  C y r k u ­
ł o w y  Tar nowski , przeds ięwzią ł  przec iwko  
nim po.rzebne środki,  w  skutlyu których p r z y  
końcu  p. w.  Zwierzchność mieyscowa B a r a .  
n o w & k a  schwyta ła  kilkunastu tych z ł o c z y ń ­
ców.  C. K.  Starosta C y r k u ł o w y  z w o ł a ł  Sąd  
doraźny  do B a r a n o w a ,  a  d. j ,  b. m, zo* 
stali  trzey poddam t am te js i  A d a m  G r o ­
c h o w  i a k , W o y c i e c h  G r o c h o w i s k  i 
W o y c i e c h  M a r e k  przekonani  o rab un ek ,  
przez pomieniony Sąd na śmierć skazani ,  k t ó ­
ra natychmiast  ponieśli;  dziesięciu innych 
podeyrzanych  o kradzież i rab une k,  oddano 

K, Sądowi  kryminalnemu W i s z n i c k i e -  
m  u.

Dnia 29. L ip ca  st raconym zosta ł  w W y .  
w i ó r c e  w  Cy rkule  Ta rn o w sk im  na m oc y  
wy rok u Sądu doraźnego syn chłopski  W o y ­
c i e c h  M a j e k ,  który sw oią  macochę u de­
r z y w s z y  cztery r a z y  s i e k i e r ą  ok ro pn ym  
za m o rd o w ał  sposobem.

W iadom ość? zagraniczne.
A m e r y k a  p o ł  u d n i o w a .

Ostatnie wiadomości  o two rz ac em  się 
Państwie wolne m W e n e z u e l s k i e m  docho­
dzi ły  do miesiąca L u t e g o ,  i b v ł y  dosyć  po- 
niyśloemi,  lecz przeciwne zdarzenia wszelkie­
go rouzaiu,  zmieniły  mocno postać interes* 
sów. Przedsięwzięte  w miesiącu L ut y m  u- 
derzenie na H i s z p a ń s k ą  G u y a n ę  dozna­
ło  niespodziewanego odporu i zosta ło  aż  do 
miesiąca M aia  bez skutku i naymnieyszego 
widoku.  T y m cz a se m  nastąpi ło d. 26. Marca  
trzęsienie ziemi,  a t rw aią c  ieszcze i w  Kwie­
tniu , spustoszy ło  nay lepsze m iasta ,  C a r a c -  
c a s ,  L a  G u y a r a ,  P u e r t o  - C a h e l l o ,  
V i U  o x i a ,  S. F  i 1 i p o i L  e urn , zamieni ła



^ w i m ą r e  pola w  pustynie i i e z i o r a , zagrze­
b a ł o  wielu ludzi w gr u za ch ,  rozsiało wszę­
dzie zamieszanie i trwogę.  Zdaie się, iż z te­
go położenia korzystało miasto C o r o ,  które * 
dotychczas  nie przystąpi ło  ieszcze do syśte- 
inatu niepodległości  i ciągle otrzymnie p o ­
silili od Junty r ok osz ano w w K a d y x i e ,  w 
celu podbic ia iedney  części Rzeczypospol i-  
te y ,  rozszerzenia się aż do U a r a c c a s  , z a ­
grożenia sam ey  nawet  W  a l  e n c y i , gdzie od 
cz.asu nastąpionego w C a r a c c a s  trzęsienia 
z i e m i ,  Kongres s w o i ą  mia ł  siedzioę.- T y m ­
czasem ustał  wszelki  h a n d e l , a  finanse co 
dnia się po ga rsz a ł y .

N a c z e ln ic y  nie tr a c i l i  ie d u a k  o d w a g i ,  
l e c z  s ą d z i l i ,  iż  t a k  n a d z w y c z a y n e  o k o l ic z n o ­
ści n a r i z w y c z a y n y c h  w y m a g a i ą  śr o d k ó w .;  
zg ro m a d za l i  się za te m  d. 26. K w ie tn ia  na ten 
k o n i e c ,  a ż e b y  J en era ła  M  i r a n d ę d y k t a t o ­
r e m  m ia n o w a l i .  U c h w a ł a  ta  z o s ta ła  'd 4go 
M a i #  o g ło s z u h ą  i o t r z y m a ł a  ieszcze "w iększą  
r o z c ią g ło ś ć  p r z e z  u c h w a łę  K on gresu  z d. 19. 
JBafflf

T y m c z a s e m  p r z y b y ł  Jen. M i r a n d a  
z  całem woyskiem,  zostaiącem pod iego roz­
k a z a m i ,  d. 17. Kwietnia  ieszcze do W a l  en- 
c y i ,  dla zas łomen.a tego miasta przeciw 
przedsięwzięciom G o r g a n ó w ,  i miało mu 
się udać tak opasać w o y s k o  o n y c h z e ,  iż są­
dzono,  że będą musieli  broń z łożyć  i poddać 
się.

Dnia  21. M a i 4 stał  ón obozem w M a -  
r a c a y ,  nad ieziorem W  a 1 e n c y  i , i w y d a ł  
odezwę,  która zawi er a  p r a w d z i w y  obraz p o ­
łożenia rzeczy.

Ziednoczone Stany A rneryki . półmjcnćy.

W i ado mo śc i  posłane dnia 23. Czerwca 
z N o w e g o - f o r k u ,  a ladesz le  d. 18 Lńp- 
ca do L  i v  e r p o o 1 u , donoszą:  iż Senat 
Z iednoczonych  Sta nów  większością 19 g łosów 
pr zec iwko  13 u ch w a ł ę  od Prezydenta  wniesio­
n ą ,  a od I z b y  Reprezentantów przy jętą po­
twierdz i ł  , a ztitenr formalnie w o y n ę  A n ­
g l i i  w y p o w i e d z i a ł .

W  ‘ e 1 k a B r  y  t a n i  "a.

D n ia  S. Lipca  z ł o z y ł  P, L e i c e s t e r  w  
I z b i e  n i ż s z e y  rapport w y d zi a łu  mianowa­
nego d. 30. Czerwca  do dochodzenia rozru­
c h ó w  w  Hrabstwach  rękodzielnianych.  R a p ­
port  ten b y ł  l iastępuiącey istotney t re śc i :

„ J u ż  od dawnego  czasu cizi i ł y  się vva 11 
rozru chy  w Y o r k s h i r e ,  C h e s hi  r e i L a !! 
c a s h i r e .  O d  nres iąca  Lutego z g r o m a d ^ 1 
się w nocy  mężowie  z tw a rz am i  oczerniorld 
m i ,  wpadal i  uzbroieni  do d o m ó w ,  niszczy 
wiele m a c h i n , i nab aw ia l i  wszystk ich D11®j 
szkańcó w strachu i boiaźni.  Czasem posj'*3 
groźne l i s ty ,  podpala l i  d o m y  i podawali  
niebezpieczeństwo ży c i e  spokoynych ob 
te lów.  Często wyciskal i  groźbami  pieni 
W y d z i a ł  iest. tego zda ni a ,  iż ty lko  burzsf11 
machin było pierwotnie ich celem, i ze (}°'( 
piero następnie zaczą ł  nimi k i er ow ać  zanW 
daleko  n iebezpiecznieyszy  dla publ iczney  sj’0' 
koyności .  L iczne  ku py  u d a w a ł y  się 
wszy stk ie  st rony i w y s z u k i w a ł y  sżć/.ególnid 
s t r z e T y .  T a k  o p a n o w a ł y  wszystkie .str T̂e, 
b y ,  które w  I n d d e r s f j e  1 d zna laz ły .  'ł! 
z d a w a ł y  się one d z i a ł i ć  na ś l e p o ; w s i ys tk 1 
ich przedsięwzięcia o d z y w a ł y  na’i iaśnLeyJf  
stema urządzone i z d a w a ł y  się na regull1- 
n y m  zasadzać  układzie.  Ża ws ze  ocJzyW-1.- 
się s ł o w y  nayiawtueyszegQ rokoszu.  Prij.Ą. 
ty  formalny rząd  w o y s k o w y ; .  maia 
kontrolle i w z y w a i ą  sie nie podług aazvyi-ŝ  
ale podług  Liczb. Race i świat ła  sŁ iżą 1 ń * 
znaki.  M ai ą  W y d z i a ł y  1 P o d w y  dzu. ły  > { 
do sw oie y  korrespondencyi  cy fry  i t.;W 

.podpisy,  nie u ż y w a i a  ieduak nigdy pocd)’ 
Ich Przełyźęni  muszą następuiącą sk ładać  pr^ 
sięge :

„Przys ięgam uroczyście i d ob ro wo ln1 >
\z nigdzie pod niębem nie w y i a w i ę  żadnei-, 
c z ł o w i e k o w i  naz wiska  osób sk ładający 
t a y n y  w y d z i a ł  ani s ł o w a m i ,  ani uezynkatj1 ' 
ani  ieslami;  ż,e nie z d r a d ę  ani ich u k - U j j M  |
Lam  ,mieysca. zgromadzenia . a n i .  j n . . ; e s z k . . n > 3  ’
ani  ubioru ,  ani rys ów tw a rz y ,  an.  cliarak 
ru , ani z w i ą z k ó w , zgo ła  nic takiego,  pt* 
coby  odkry emi t>ydź mogły,  a to pod M ; 
zg ładzenia  mnie ze śjyU\ta p r z e /  imypiezws ^  

go z. braci ,  k t ór y b y  ihriiL r^apóckai, uiraccJ^ 
moiero nazwiska  i stauu^.^tudzjeż a b y  0  ̂
miano za  zdraycę,  wspominanego z óorzyw.^ j 
niem i pogardą.  Przys ięgam nadio , .. 
wszystkich  usi łowań uźyię na u kara 
śmiercią każdego zdray cy ,  k t ó r y b y  się 1Ą 
l a z ł  między nami.,." i. że^. ^ d y b y  aa ko|?^- 
świata u c i e k ł ,  móia „zemsta żliŁani go ścig*, , . t-. - 1 ■ 1 - ■ .«>»•• s» q „jiii3będzie.  Boże dopo.noz nu do sacnowa* 
tey  przysięgi .44 ■ .*• •

„ Z d a i ę  się nadto,  że k a ż d y  członek 
siał  Prze łożonym płacić  co tygodnia  po d1' _ 
szy ll ingi  , i że ta clanina podlegała trudn
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sciom i w z n i ec a ł a  między nimi kłótnie.  W y .  
t l j iał  musi nadto tę. u w a g ę  zrobić,  iż podług 
ufjzielonych mu a k tó w  przewodżcy,  tyci} y-wkąz- 
ków siarali  się powszechnie  rozgłosić,  że po- 
dębne z w i ą z k i  urządzała  się we  wszystkich 
Hrabstwach  W .  Brytani i  i I r l a n d y i , i że o- 
soby n a y w y ż s z e y  godnośc i ,  które się z cz a­
dem poznać dadzą ,  ogółem kieruią.  VVydziął  

p o z w a l a  sobie żadnych  do m y sł ów  o w ł a ­
śc iw ym  celu tych  r o z r u c h ó w ;  tymczasem ia- 
kieykolwiek one są istoty,  k t ó r z y k p l w i e k  są 
taynemi  ich s p r a w c a m i k o r z y ś ć  z przemiia- 
iącego ucisku odeb ran a,  sys tema wystawio-  
tt?> to w a r zy s zą cy .m u  postrach, utwierdzaiąca  
go pr zys ię ga ,  śpieszność,  z którą się o broń 
Starano, i r ok osz anó w w używaniu  iey. ćwi-  
ct o n o , wszystk ie  te okoliczności  przekonały  
JYydział o niebezpieczeństwie,  któregoby się. 
^ćray miał  o b a w i a ć ,  g d y b y  te niespokojno* 
*c> clłużey t r w a ł y . "  Na  zapytanie  P, P  o n- 
s ° n b y ,  jakie środki  wniesie Kanclerz Skarbu  

skutku tego rapportu,  oświ ad czy ł  P. V a n -  
H t t a r t , .  iż  Rz ąd  myś l i  wnieść z tey p r z y ­
czyny (jwa  jjjpe>

T  e a  t r o W  o y n y .

Monitor P a r y z k j i  umieści ł  następuiący 
ra PporL Pruskiego Oślic er a będącego w w y ­
prawie do m a g a z y n ó w  P o  n i e w‘ i e z k  i c h :
P n i h f  P'u,nic'witlżą d - <5- .Lipca. —  „ M o ś c i  
Pułko wniku  ! .Porucznik R a  we n i ia ruszv- 
Uspiy. za twoim rozkazem z obozu pod B e y -  
s a g o ł ą .  Nimeśmy do N o w  e go  m i a s t a
Przybyl.i  , z b o c z y l i ś m y ,  podług  danego n
* * 1     ~  -  -  -   - »    _ ,

J ^ U U O / . J r U i a n i J  5  p u u i u g  ■, U d l l C J ^ U  U ć l

zlecenia, w  p r a w ą  i l ew ą  z drogi w o y s k a w e  
i szcz ęś l iwy  t raf  dał  nam spotkać  ini'ode!
c?łn,«.;'^u~ . A-c--------  ...  u:i_. tr„.

ara
y .

..................r —  . ,- ,~--go
oztowieKa,  Assessora w Moskiewski,ey Kom-  
tnissyi ży wn o śc i ,  k t ó r y  bardzo sprawie  naszey  
° s a z a ł  się. p r z y c h y l n y m ,  i na leżyc ie  nas o 

■stanie m ag a zy nó w  oświec ił .  P ozn al i śm y znie-  
§°3 że 40 ko za k ó w  stoi w p o ś r ó d  miasta w

:  i . » - . .. ,  ,  . 1 » • _ ___

począć,  i Pan  R a y e n ,  stosownie do w y r a ź ­
nego rozkazu,  aże by  dla zabierania w  niew o­
lą “pqiedyticzyc.il  żo łnierzy ,  nie t rac i ł  z oczu 
g łównego  naszego zamiaru ocalenia m a g a z y ­
n ó w ,  podzielił  sw ó y  od d zia ł  na małe  częśc i ,  
a b y  zaraz  w pa śdź  na  m a g a z y n y ,  ubić straże 
i tym  sposobem przeszkodzić po ża ro w i .  Mnie 
przeznaczono we  20 k o n i ,  .ażeby w karczmie  
o.paśdż koza kó w.  Skoro czoło naszćy  ko lu­
mny  dostało się ty miasto , w p a d l i ś m y  tam 
w c w a ł .  Całe miasto zos taw ał o  w p i e r w o s p a c h ,  
próczKommissarzaMdskiewskiego ,który  grał w  
faraona.  Niedbaiąc  o niego,  udałem się pro ­
ste dc k a r c z m y ,  i stanąłem u o b u d w o c h  
wrót.  K o za cy  na tentent. koni obudzeni,  w y ­
strzelili do nas z  pistoletów ; iani ka za ł  o d ­
strzel ić,  a w i d z ą c ,  i ż  n iektórzy  z nich, z cie­
mności  ko rzy sta jąc ,  w y m y k a l i  się i konno i 
pieszo przez s taynie ,  ka za ł em  moim zsiąśdż 
z koni. W  te y  okoliczności  Pan R a v e n  trzy 
razy  pchnięty spisą w  biodra,  a raz w brzuch 
dolny.  O.jiicer kozacki  dosta ł  także postrzał  
w  biodro , i z  tey  ran y  umarł  o dw ie  nule 
ztąd,  iak mów ią .  Zs iad łsz y  z  koni,  kaza łem 
i e ‘t rzymać  trębaczom,  i wp a d łe m  do ka rc zm y  
z pa łaszem i pistoletem w  ręku.  iS k o z a k ó w  
schroniło się w  kąt  sieni , gdzie bronili, sie 
za pa lc zyw ie ,  1 kłó l i  p ikami  coko lw ie k  im się 
nawin ęł o .  Krzyknąłem o ś w i a t ł o ;  kilku mie­
szczan nieśli iuż świece,  ale ich odegnano pi ­
kami .  Rzuci łem się w i e c  z  pałaszem i pi- 
stolelem na ko za k ó w  ucza ionych w kąc ie ;  
ale nie wiedząc ,  iż mieli  tam k r y i ó w k ę  p r o ­
wa d zą cą  schodami  do p i w n i c y ,  wszystkie 
strzały nasze sz ły  z a w y s o k o  i trafiały ty lko  
w p i k i ,  któreśmy im kulmi  i pałaszami  p o ­
obcinali.  W a l k a  ta  t r w a ł ą  do św i tu ,  który 
oświecił  przecie tę scenę. W t e d y  Podolł icer 
W e r n e r  u ch wy ci ł  broń M o - k i e w s k a , i po­
szedł  na  pr zód ,  ażeby z bagnetem "uderzyć 
na ko za kó w  w ich podziemnem schronieniu;  
Pod of łk ęr  P o m i ń  e r  e i t  i B r yg a dy  er G r a --  ,  ^ ..................„   . .  Ł U U - - . - - , .  -  ~  ----------- . - - -  -  - y  0 - - v  —  -

•eikiey kar"cznue, że ' ludz ie  bezbronni sa na b . o w s k i  poszli  za  rum z pałaszem w rę^u. 
straż.y jmagazynów,  że im dano ża gw ie  i pal- Huzar  S t a n k e ,  k tóry  od piki utraci ł  b y ł  

■ ' • '  pa ła sz ,  p o r w a ł  ko z a k a  z a  r ę k ę ,  i kr zyk nął
na k a m r a tó w ;  t r z y m a m  g o ,  o d c i  11 a y -  
c i e  mu  r ę k ę .  Na ten głos rzucil i  piki  
swoie kozacy i prosili  o p a r d o n .  Ubi to 
d w ó c h ,  raniono k i l k u ,  reszta wzięta  w  nie­
wolą.  Inwalidzi  będący na  s t r aży  magazy­
nów nie mięli żadney  broni,  ale ki lku z nich 
uchwyci l i  fl inty,  i dali do nas ognia.  Prze­
baczyłem im ten nierozum,  i nie dopuści łem 
ich r ąb aćy  poymano icli 120. —  Oto  są Mo-  
A  2

e t  ze czy,  ażeby, zą pierwsza  pew ną 
nadchodzącśm w.ielkiem w o y s k u  , podłożyl i  
°gten. Postąpi l i śmy więc daley,  i ukryw al i  
Sl  ̂ w m a ł y m  lasku za ws ią  N o w y  m d w o- 
\ e .rn> łemieć , któregośmy obudzil i  , p o w i e ­

l a ł ,  ^  w  tey  wsi u ekonoma pańskiego 
Slyło  r k o z a k ó w ,  w y s ł a n y c h  z P o n i e w i e -
Z a  r--. . 1. — : - - * _____ 1 • ■ ■

/y n u Ł u n u  w  y j  a i u u y  v - u  C. *- u  u  1  v  »r * v

2 a - Ći natychmiast  napadnięci ,  zabrani  bez 
Wystrzału,  i w  ty ł  odesłani.  K i e d y ś m y  pod 
llhasi0 p r z y b y l i ,  dal i śmy nieco ko m o m  w y -



ści Pułkovvu>ku szczegoJy m a ł e y  wpra wd zie  
r o z p r a w y ,  ale która d o w o d z i ,  iż waleczność 
i karność lak  są ieszcze w naszym pułku,  iak 
b y ł y  za zletniey w o y n y .  Obu podofficerów, 
bryga dye ra  i huzara polecam iegć łasce.-4<

G a z e t y  Berl ińskie ogłos i ły  co nastę­
pnie :

„ P r  z y b y ł y  tu Major 7  i p p e [ s fc ,r c h 
z  g łówn ego  sz tabu  Pruskiego przy.wiózł  o 
ch wa le bn ey  dla oręża Pruskiego bi twie na 
stepuiąca wiadomość:

„ A ż e b y  wesprzeć poruszenia środka wiel ­
k iego  woyska  nad D ź w i n ą  a.lewego skrzy­
d ł a ,  r usz y ł  d. 16. p. nr. Xiążę T a r  en i u 
z okolic P o  n i e  w i e ż a ,  i po c ią gn ął  na P ł o -  
m i a n y  i J a n i s z k i  pod K  o n s f a nt  y n o - 
w i e c .  T u  zos tawi ł  Puł kownika  R a u m e t  
z  3 batal i ionami piechoty i 4 szwadronami 
i a z d y  na drodze do M i t a w y ,  zrozkaze in 
za ięc ia  tego m ie ys ca ,  i udania stę potem za 
korpusem.  Korpus ten przeszedł  d. 18. rze­
kę M i s z ę  pod S a ł a t a m i ,  a gdy  Ma.szalek 
Xiążę  T a r e n t u  z d y w i z y ą  Jenerała G  r a n d- 
j e a n  ob róc i ł  się w p r a w i  na Friedrichstadt 
i Jakob s lad t ,  poleci ł  Jenerałowi  Gr  w e r t  
z  ogółem Pruskiego w o y s k a  przedzierać się 
na  B u s k o  i E c k a u  ku R y d z e ,  oddziel i­
w s z y  w p r a w ą  stronę Jenerała K l e i s t - a  z 3 
batal i ionami,  2 szwadronami  i konną artyle- 
r y ą ,  aże by  poprzedzał  gościńcem na S c h o n -  
b e rg do R y g i  prowadzącym.  —  Naczelnik 
g łó wn eg o  sztabu P u ł k o w n ik  R ó d e r  w y p r a ­
w i o n y  b y ł  na przód w  60 koni  od Jenerała 
G r a w e r t a ,  ażeby się w y w i e d z i a ł  o nieprzy­
jacielu , i okol icę rozpoznał .  L ed w i e  ón u- 
s z ea łm i l ę ,  spotka ł  iazdę nieprzy iacielską, k tó­
ra z d a w a ł a  się b y d ź  przednią strażą postępu- 
lącey ko lumny, Zeznal i  prócz tego wieśnia­
c y ,  że to b y ł a  i a z d a ,  piechota i arty ierya  
e ią g ły m  krokiem idąca  do B u s k a .  D o n i e ­
sienie to P u ł k o w n ik a  R ó d e r  skłoni ło  d o w o ­
dzącego  Jenerała do nadesłania mu w  pomoc 
i c h  sz w a d ro n ó w  lgo  pułku  dragonów.  W  
rzeczy  sam ey  posiłek ten w  same porę p r z y ­
by ł .  Iuż bowiem pon. ieniony m a ł y  oddział  
i az d y  przymuszony  b y ł  ucierać się z nierównie 
l icznieyszą iazdą Moskiewską  , kiedy M a ­
jor S t i e r n  p o pr ow ad zi ł  owe  2 szwadrony  

• na  nieprzyjaciela  z taką  o d w a g ą ,  iż ten ,  
Jubo w d wo ynasób  s i ln ie y sz y ,  męztwem ia­
z d y  naszey  prze ła man y  zosta ł ;  ubito mu w i e ­
lu ludzi ,  i 20 z officerem zabia no  w ni ew o­
lą. Zręczne natarcie w  bo k  iazdy nieprzyia^ 
cielskiey pomogło  wiele  do osłabienia w nim

dzielnego odporu. P o m i ę d zy  w?aleóznemi f 
k tó r zy  się naprzód rzucili  na meprzyiaciela,  
z n a y d o w a ł  się Hrabia B r a n d e n b u r g ,  k t ó ­
ry  w  t :y potrzebie rannym b y ł  w  praw e r a ­
nne od piki.  —  G d y b y  można  by ło  ścigać 
da ley  za nieprzyjacielem, w ie ks za by  sit. nam 
l iczba ie ń c ó w  d o s t a ł a ;  lecz dragoni nasi 
wpad l i  wn et  na batal i ion s trzelców utajony 
w  kr za ka ch ,  z którego iako  też z po-wieści 
j eńców o ka za ł o  się d o w o d n i e ,  że nieprzyja­
ciel  w z n a c z n e y  sile stał  naprzec iw,  i zaymo-  
w a t  war owną posadę pod E c k a u .  A ż e b y  
tam z w i ęk s zy m  nań skutkiem u d e rz y ć ,  Jen: 
C r a v  e r t  dał  ro z ka z  Jenerałowi  K l e i s t ,  
ażeb y  się w  l e w y  bok  s tanowiska  pod E c -  
k a u  O b r ó J ł ,  kiedy ón z s w e y  strony zb l i ­
żać się miał  ostrożnie do " czoła.  —  P u ł k o ­
wnik R ó d e r  parł  podtenczas coraz daley  
nieprzyiacielsi , i przegnał  go nareszcie po za 
strumień pod E c k a u  p łyńącj  ; a t ym  sp o­
sobem Jen: G r a w e r t  móg ł  śmiało postą- 
p'ć.  —  Jen1 K l e i s t  w y p e ł n i ł  dane sobie zle- 
ceuie tak zręcznie i spieszno, iż l iedługo nań 
cze ka no ,  i skoro p ierwsze w y s t r z a ł y  z dział  
dały. się s łyszeć na boku nieprzyjacie la ,  z a ­
częto attak i od tey  strony. P iechota  M o ­
skiewska  stała za rzeczką  E c k a u  we wsi te* 
goż n a z w i s k a , postawiona  korzystnie poz; 
d o m a m i ,  płotami  i -cmentarzem. Przedarli  
się wszelako  strzelcy 3go i 4go p u ł k u ,  któ- 
rj-cłi pomimo tęgiego ognia meprzyiacielskie- 
go Kapitan  H u g o  prow adz i ł  na p r z ó d ,  1 
w y r u g o w a ł  ze wsi nieprzyjaciela.  Puści ła  
się za  nim iazda  i artyierya k o n n a , i tak 
szczęśl iwie u de rzy ła  na  stoiącą poza  wsią 
piechotę M o s k i e w s k a ,  ze i w s z y  szwadrc.il  
2go pułku  zachodu o - Pruskich dragonów 
z d o b y ł  cnorągiew T y m c z a s e m  nadbiegł  pułk 
dragonów M o s ki ew s ki c h ,  w zamiarze  uderze* 
nia na iazdę nasze ,  która ąaięta by ła  ł a m a ­
niem p.echoty,  gdy  o dw ażn y  Major V i e b i S  
natarł  z konną batery ą  tak  s t o so w n ie ,  
k ierowanym dobrze ogniem k a rt a cz o w j ’ 1'1 
zmusił  Moskiewską  ia/dę do Odwrotu.  Gd/ 
v ce samę chwi lę  Jen: K l e i s t  pociągną* 
równie  z s w o i e m  woyskiem przec iw p o s a d z i  
n ie przy iac ie lsk iey , w y pa rt o  ze wsząd  Moska* 
lów.  —  Piechota nieprzyiacielska składak* 
się zg m iu  ba la l i ionów-  Jen: G r a w e r t  mia 
tylko 5 a Jen: K l e i s t  3 batal i iony.  Prze' 
mogl iśmy iedynie ar ty ierya .  Szkoda,  że Mo­
skiew ska  tak bardzo  pr zew yżs za ł a  naSZC' 
bo przeciw ó r u  nas zym szwa drono m stal0 
iey 8 i ieden p u ł k  Ko zacki .  G d y b y  nie
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PjZfW-aga, zdób} cz  tego <?nia b y ł a b y  daleko  
VVlększą. W zię l i śm y  ieclnę chorągiew,  jedne- 
§°  ̂ wyższego i wiciu innych o g i c e r ó w ,  tu- 
(lzież 200 ludzi  w niewolą.  P róc z  tego ,  zo- 
y a.'vił nieprzyjaciel  ki lkuset  rannych na po- 
D°iowisku. Z naszey s t rony ża ł u ie my straty 
^ ż n e g o  Rotmistrza  E s  e b e c k ,  k tóry  prowa* 

Z;ic dragonów na piechotę nieprzyiacielską  
g ł , i w s ła w io ne go  iu ż  przedtem Poru- 

Cznika W a l l i s  z batali ionu f izyl i ierów 2go 
Pułku. —  Ze  w s z v s t k i ć m  strata nasza  w  za- 
. lly c h ,  rannych i z a b ł ą ka n yc h  wyno s i  5  of- 
f:cerów i kr  podoff icerów z  żołnierzami.  O-

rf nnr.hwała

ko  dać  rocrżna pr zyczyn? iż  sie słabemi do
szturmu b y d ź  m n i e m a ł y , i chcia ły  z w i ę ­
k s z ą  po wr óc ić  siłą. D o m y s ł  ten nie b y ł  
wc a l e  p ł o n n y m ,  bo teraz ,  g d y  piszę na po ­
cztę , widać  zbl iżające  się ku nam 3 M o ­
skiewskie i 2 Angielskie o krę ty  woienne;  a 
zatem czeka nas podobno sz turmowanie, “  

Gazeta  W a r s z a w s k a  pod d. 11.  Sierpnia 
w y r a ż a  co n a s t ę p u i e :  , , L is t y  z W i l n a  doi- 
noszą z pewno śc i ą ,  ze g łó w n a  kw a t e r a  N. 
Cesarza  N a p o l e o n a  b y ł a  w  o s t a t n i c h  
dniach Lipca  w  W i t e b s k u  ; że w o y s k a  
Francuzkie bl isko są S m o l e ń s k a ;  ze też

szczególnego wspomnienia  - 
ẑUika W i l l e r  z  batal i ionu f i zyl i ierów Nru 
§°> któr y  zabrane iuż nam dzia ło  konney  
r y l le r y i , u k tórego wystrze lano  ko ni e ,  ba- 

onetem swoich  w y d a r ł  na po wr ót  ieździe nie- 
Przyiacielskiey.  M ę z t w a  w o y s k a  naszego do- 
v°dzi ieszcze bardz ie y  t o ,  iż Moskale  bili 

2 wie lgą  o d w a g ą ,  iak za św ia d cz a  Jen: 
r a w  e r t , i mieli po sobie lepsze stano­

w o .  r  /  r
Z L i  p a  w y  donoszą pod d. 23. L ip ca  

s?  nasłe.puie;  Dn ia  20. z. m. załoga Moskiew-  
bardz'^UiC^ a  ̂ miasto nasze i tut eyszy  port

—  po bi ty  zos ia i  0
przez Xcia  T a r e n t u  Marsz;  M a ć r t o n a l d  
s to czoney ,  korpus Pruski  szczegpluiey  s ię  
popisa ł .  Po tśy  bi twie Francuzi  śc iś l iy  ob~ 
ległszy  P v y g ę ,  szturmuią do t e y  t w i e r d z y . —  
W i e l k a  l i czba  P o l a k ó w  będą cy ch  w  służbie 
Moskiewskiey  na g łos o y c z y z n y  ciągle przy-

b z . r i T w n * * ' * ,  “ “

i tak n a g l e , iż dla braku za-

^ y  w a u u  »> * ~ - - r
p u ł k ó w  narodowych.  P o m i ę d z y  teini Pola-'  
kami  do różnych  mieysc p r z y b y  waiącemi  
są tak zwani  w  w oy sku  Moskiewskióm: ‘ K.o n-
n o  —  P o  1 s c y .  “  |

„ D z i e w i ą t y  korpus W .  W o y s k a ,  z p r z e ?
szło 30  tys ięcy  ludzi  z ł o ż o n y ,  zosta jący  pod 

— ■ n - u . . . n (Mar:  Y i c t o r )  prze-    _     _ „  ~  ‘-z ^  J ~ j  ~ '  u •j  ,

przęgu zostawi ła  w  szańcu po rt o w y m  3 dzia- sprawą Xcia  B e l l u n o  ( 
ia.  LStoiące tu okiety^, ile ich wyiść  m o g ł o ,  szedł  W i s ł ę  P0(*c, ^ a i{t

b o r g i e m
r u s z y ł y  ńa m o r z e .  ‘  O* - wv W>ISC m o g i u ,  . .  —  t . w  dniach
»>ęło iuż pod bramami w o y l k o  P  u” ' 3 ,sti! ‘ ,  Pie' r w s l J cI'  b - *»• S ie rp n ia .  Sam Marszałek 
re o 14 mil oddalone b y d ź  UcJał si? za s w y m k ° rPusem z M a l b o r g a

raz miasto i n0rt zaieło R ,> j  1 za* d> 5 ' m “ta l i io n y  f i z y l i i e r ó w  7 a  . * ,t0 d w a  b a '  „ D o n i e ś l i ś m y  o n a p a d a c h  n ie p r z y ja c ie la
•Iron drai ionów nnrl m  ? ma d ?Iala fn i i szwa-  w  Depart;  Lubelsk i;  ustały  One zupełnie w
”̂ en przy  wkroczeń'  azaml  Majora  Reuss.  s t r on a ch ,  o k tórych w t e d y  na mienil iśmy.

zić  s t r a ź a  s IU , r o . a l a  ̂ n a t y c h m ia s t  J e n e r a ło w ie  M o s k i e w s c y  T o r m a s ó w  i l\ a  -
, 1 zos a e ieszcze w porcie o- m e ń s k o y  zasileni od Jen: K o t u z o w a ,-  7 ” i a w i u .  r u s z y l i  w zd łu ż

gaty j b r y g ,  o ćwierć prawie 
1 na| ną rozpoznanie iego w y p r a w i ł y  bat  2otą 
ludźmi osadzony.  D o w o d z c a  Pruski  w szań-
cu r o z ka z a ł  schyl ić się osadzie ku ziemi , a 
*Kor0 bat zb l i ż y ł  się o w y s t r z a ł ,  dać ognia 

niego. Znayd uiąc y  się na bacie ofticecdo. ' niego. z.nay uuinuj, 01  ̂ ua ----
1 5 ludzi  zostało r a n n em i ; poczem statek p o ­
wróci ł  spiesznie do o k r ę t ó w ,  a  te z  oczu 

zniknęły.  Oddalenia tego tę c h y ba  tyl-

k , gcizie tez KiiK.a set -
s ię ,  1 krótko  tam z a b a w i w s z y  cofnęło się. 
T e n  zw ró t  choc iaż  n iespodziewany  nieprzy­
jaciela w ok ol ic e ,  z k t ó r y c h  n iedawno skwa-* 
pliwie^ b y ł  usz edł ,  zadz iwiać  nie powinien.  
Zdarza się to zw y k le  w  w o y n a c h ,  a tu d o ­
w o d z i ,  co iuż nie raz w  u rzęd owych bullćty- 
naclz b j ł o  po wi ed z ia no  : że Moskale działa-
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ią bez pewnego planu. Korpusy X i ę c i a  
S cii  w  a r z e n b e r g a i Jen: R e g n i e r  po łą­
czone teraz dostateczne sa do ich zniszcze­
nia. Iakoż listy od B u g u  z P o v i a t u Bia l ­
skiego pisane d o n o s z ą ,  że tam d. 2. b. m. 
s łyszano  strzelanie z dz iał ,  poczęin rozeszła 
się w i a d o m o ś ć ,  ze nieprzyjaciel  znaczną p o ­
niósł  klęskę ,  która dalsze zapędy. -iego po­
hamowała .  Jene: d y wi z y i  K o s i ń s k i  prze­
niósł  się z L u b l i n a  do S i e d 1 e c ,  gdzie u- 
rza dz a  si łę z b r p y n a ,  do k t ó r e y ,  iak w i a d o ­
m o ,  wszystk ie  Departanienta gorl iwie przy-, 
k ł ada ią  się. W a r s z a w a  w y s y ł a  część zn a­
cz ną  ruehomęy g w a rd y i  swoiey .  K r a k ó w  
wyp*rawił  t akż e  ki lka  set ludzi  ubranych i 
uzbra ionych.“

Piszą z K r ó 1 e w c a  co następuie:  „ W i e l ­
k a  t rwoga  ‘-pannie między--.Moskalami- w  In- 
flanciech. D o w o d z ą c y  tam-Jenerał  Moskiew­
ski B e h r  usiłuie Żachęcić mieszkańców do 
obróiły'j  i zaczął  nawet  myś leć  o pospolitem 
ruszeniu;  ale mieszk ańc y  wcale  są od tego 
dalekiemu Wreśc-ie , ni'e zd ą ży  uskutecznić 
pospol itego ruszenia , g d y b y  nawet  i byl i  do 
niego skionnemi  lub zmuszonetni bo w o j ­
sko Francuzkie szybko  pos ł ępu ie ,  i wp rz ód  
zd p e u n e  przjddzie do i n i m b y  mo­
gła ta mi l icya urządzić . “
• *-'A%v • ’ < '

X  i es t o W a r s z a w s k i e .

Z  W arszawy d. i i .  Sierpnia. —-  N. Pan 
Bagra.dzaiąc wierne i gor l iw e  dla Kraiu u- 
sługi  J W J A Ie x a n d ra  B a t o w s k i e g o , Kray- 
czego Xięstwa W a r s z a w s k ie g o ,  tudzież nad- 
2wyczaynego  Saskiego Posła'  i Ministra p e ł ­
nomocnego przy  D w or ze  'Hiszpańskim, ra c zy ł  
go ozdobić Ordćreńt S. S tanis ława.

Oswobodzone  w Polsce :Moskieivskiey 
P o w i a t y ,  ubiegaią się ciągle w przesyłaniu 
A k c e s s ó w  swo.cl i  do Konfederacyi  jengralney 
Kr óle s tw a  Polskiego.

Przybydi tu z M a l b o r g a  IP.  R u d n i c ­
k i ,  Kapi tan Ądąiitant M aj o r ,  z Akcessem do 
Konfederacy i  pułku  4go piechoty  Polsk iey  , 
k t ó r y  p o w r ó c i w s z y  z Hiszpanii ,  spieszy zb ie­
rać,  nowe .wawrzyny  na ziemi o j c z y s t e j .  Kie 
masz dnia p r a w i e ,  w  któr ym by  przez Po-  
a,u a ń nie przechodzi ły ’  w o y s k a  i ammunieye,  
przeznaczone do wielkiego wo ysk a .

Dnia wczorayszego  prze ieżdza ł  tędy  g o ­
niec, wys łany  z g łó wn ey  kwat ery  Cesar sk ie j  
do K  o n s t a n t y  n o p o 1 a.

W i s ł a  pod W a r s z a w ą  wezbratfSZf 
nad zw ycz ayn ie ,  wiełkię  poc zyn i ła  szkody-

P r u s y .  r
Król  z a m y śl a ł  udać, się na . poc z i 

Sierpnia do S z l ą s k a . ,  a z-t.aintad do 
p l i t z  w  Czechach.  Dnia 6 . S i e r p n i a  spodz^ j 
w a n y m  b y ł  K r ó  I Jm,ć w  W  ro c Ja  w i u- 
nerał  Hsabia  T  a u e n z i e n udał  się iuż ta1" 
że z l eybg-yardyą królewską .

. . - Dnia 28- L ip c a  -zjechał  do B e r 1 i n 
z P  o t s d a m u X ią ż ę  C-a s t i g  l . i o n e  ( 
szatek A  u g e r 'e a U). —  Xiążę  B e l Iu n 
( Mar sz a łek  V  i c t o r ) wy ie cha ł  iuż z B e> 
l i n a  do M a  1 b o r g a ,  gdzie stanie, C‘1 
ły  -korpus zos ja iący  pod  iego fo-zkaza*”1/ 
Korpus ten sk łada się z 41-e eh d y w i z j i , .  
re łącznie . zr es zt ą  korpus ów .stoiących 
morzem B a l t y ck i em  , tw o rz ą  s to tys ię f f j  
w o y s k o .  .—  Dnia 2.. Sierpnia przeieżóZ^' 
przez B e r l i n  z Hiszpan i j do. wielkiego * 0' 
ska Jenerał  Francuzki  E a r a g u a y  d’ H*‘ 
l . i .ers,  r . ■ l’

Na ka za ne  w;e W s  c li o d n i  c j i  P r u . s i s c 
p r zy go t ow an i a  do ‘urządzenia sz p i t a j ów ,  
stały bardzo znacznie zmn ie jsz one .  X;V . 
więęey  s.zpitalów za-kładaią za, N.i ę tn n e **' 

JenCrał H o g c n d o r p  Gubernator Kr*1 
1 ety c a  2ostał  przez N. Cesarza  Fraucui*^ 
m ia n ow an y  Gubernatorem L i t w y ,  a  na li_ 
go mie jsc e  przyiedzie do K r ó l e w c a  Je°c 
rał  L o i s o n ,

Czekaią  w Kr ólewcu na transport i 2°ff 
woiennych  leńców ros.syiskich, i poczy*1*.̂  
no iuż wszelkie  przygotowania  do  por*1’6 
szczenią onychże.

Gazety  francuzkie donoszą  co następ11 
ie:  „ W s z y s t k i e  l isty z K r ó l e w c a ,  E l b H /  
g a ,  Al c m l  a i innych miast. Pruskich za W*6' 
ra ią  tę wia dom ość  , iż teraz ciągnie kń" 
l i cznych  korpusów w óysk do Prus wscł*0 
dnich i zac hodnich ,  z k ą d  udadzą  się p.rz? 
G i u n b i n n e n  i N i e m e n  dla w z m e c n i eJlJ 
wielkiego w o y s k a  w  Litwie .  „  ,

Jenerał  Gubernator  K r ó l e w c a  wyc*1 
r o z k a z  ty c z ą c y  się przychodu wó ysk .  Żad®’1 
w o y s k o w y  nie w a ż y  się zbaczać  z przep*53' 
ney  rnu drogi;  inne gościńce służą szczegół*’1, 
dla zw iązku  mieszkańców,  a kray iest \vśi'° 
tvoyny tak sp ok o y ny m  i bezpiecznym,  D*4 
g d y b y  zostawał  w pokoiu.

R  o s s y  a.

J o u r n a l  d e  i ’E  m p i r e przet Jóina C-kf



dosłownie nas tęp uią cy  ar t y ku ł  z angielskiego 
dziennika t .h e ’ S t  a t e s m a n  p o d  d. 17 Li- 
Pca dodaiąc  to iz wartą  iest rzeczą poró­
wnać ten ar tykuł  z u wagami ,  króre przed d w o ­
jga dniami u. J o u r n a l  d e  1’ E m p i r e  o ś r o d ­
kach i stanowiskach w ó y s k  wo iniących  umie­
szczone b y ł y  ( O b a czy i S r .  64. G a z d y  na- 
**&■) —  W i d a ć  z tego ,  iż tak w  Ang l i i ,  in­
ko tet  w e  Francyi  o źródłach za s i ł ko wy ch  
oossy l  i 0 bliskich w y p a d k a c h  w o y n y ,  ie- 
otiakowo sądzą.
. . .  i .Przekonani  i es te śm y, iż los R o s s y  i 

nskim iest rozstrzygnienia.  l u z  N a p o l e o n  
przez ieden z tych roy.rnyslonjmh i szybkich  
°_orotów,  które go tak w s ł a w i ł y  i ty le  zvyy* 
C|ęztw orężowi jego z i e d n a ł y ,  przeszedł  Nie- 
men 2g wszystkiemi  swemi  liczuerni legiiona- 
rV> i w y z w a ł  Cesarza Rossyiskiego do wal-  

’ • W oy s ko  A  l e x  a 11 d r  a pierzchnęło iuż 
Pryed temi żołn ierzami ,  k tórzy,  ie tylokro- 
bbe. z w y c i ę ż y l i ,  a W i l n o ,  gdzie się teraz 
główna N a p o l e o n a  znayduie  k w a t e r a  , 
Pierwszym iest l ego obrotu owocem.  W  tym 
C2asie,  w  którym. -c zyt e l n ik om  naszym w y -  
PadRi te donos imy, iest rzeczą wielce p o d o ­
b a ,  i i .  N a p o 1 e o n posuwa zw yc ię zk i  krok 
Siy.ó.y ku P e t e r s b  u r g o  w. i ,  .400 t y lk o  mil 
Canęichkich)  odległemu od W i l n a ;  -zdaie
S1y . w-aamey  rzeczy  , ze Cesarz Ros-
syiski  nie ma dostateczney potęgi  do w s tr z y ­
mania tego potoku,  k t ór y  mu pochłonieniem 
zagraża.  Trzeci,  bulletyn w o y s k a  -fraucuz- 
kiego umieszczony j w  Monitorze pod d. 10. 

‘ pca^ k tó ry sm y właśnie--tego poranku

w a ć  skutki wynika iąc e  z zaprędkiego iey  po* 
stanowienia w o y n y ;  lecz zamiast  tego z a m ­
knęła ona o czy  na p r aw d z i w y  skład rze­
c z y ,  i śc iągnęła na s i e b i e ' c a ł y  gniew po ­
tężnego przec iwnika  i zwyc ię zcy .  Teraźniey-  
si Ministrowie A I e x  a n d r a  pr z y b r a w s z y ,  iak  
i d a w n i e / ,  ton dyktatorski ,  nie przestali  pod, 
ze gać  tego nieszczęśl iwego Monarchę obiecu- 
i^c p o s i ł k i , które za późno nadeydą i łudząc  
go nadzieia Szczęśl iwego skutku,- k tóry  nigdy 
n‘ e nastąpi ,  aż  nareście namówi li  go do w a l ­
k i ,  zk tórey  ieżeli wyi dz ie  utrac iwszy  poło- 

Państwa  swoiego ,  poczyta  się za  bardzo, 
szczęśliwego. Dzienniki  ministeryaine w y  • 
staw u ią  przedsięwzięte przez Cesarza  A l e -  
x?* n d r a  środki za rokuiące coś dobrego . . .

iakież to są. te środki? Na  cóż się przy­
da to pustoszenie R o s s y i  przez samychże 
A o s s y a n ?  Rogoż  ten środek pocieszyć m o ­
że ?  Nie Cesarza Ross y is k ie go; g dy ż  iako O y-  
ciec swoich  Po d d an yc h,  powinien  ( c h o ć b y  
miał  nawet  mało  cz u ł o śc i )  mocno ubole-

f  mego
‘‘ancuzcy wesz. 

_° Znauia

Wać,  patrzac się na, tę scenę spustoszenia 
przez siebie samego urządzoną ? C h y b a  więc 
Samemu tylko nieprzyjacielowi  po dobać  się 
°n a  może ,  któremu ten niemy d o w ó d  s ł a ­
bych  śro dkó w przec iwnika  , n a y w i ę k s z y m  
musi by dź  zachsłem do ineztwa.  Mniemaia

to C *•
zapewne R o s s y a n i e ,  iż spustoszenie ich 
kraiu wstrzyma postęp N a p o l e o n a ;  ale 
cz y l i ź  tego mniemania nie ob ala  sposobność 
nadsyłania mu wsżelk iey  żywnośc i  z N i e ­
m i e c ,  G d a ń s k a  i K r ó l e w c a ?  O w o  zgo- 

—ł a , ieżeli N a p o l e o n  nie będzie miał  do 
walczenia z nieprzyiacielem s trasznieyszym

 r . . ;

iiy wjatóujj;--tego porań    ̂ ^
trz y m a l i ,  potwierdza te rzeczywistości .  W i-  • t j v  ćnejni swoie wz ględem  K o s
ńać • >-• że w s z y s c y  'Jenerałowie na<J' g łod,  teay  spetut

w granice rossytskie bez s y i  zamiary.  ^ £ f  w  j ; a<
.......a tray mnie jszego  odporu ze strony T *■ •

Cesarza A l e x ‘a n d r a ;  i e  N a p o l e o n  
był  cło ,r ,   y rw \

—  miasta K o w  n ą ” le ż ą c e g o  tylko o '5 , . .
lb'1 f tancuzkich  od  W i l n a ,  ze przednia; straż . i y
lego stoi to mi l  od tegoż miasta ,  i że  gna-
ta, przed,, so bą  chmary  k o z a k ó w ,  z k tórych
kilku o f f ic e r ó w  p o y m a ł a .  —  P o s tę p o w a n ie
K ° s  s y i l d o w o d z i  w e  w s z y s t k ic h  ie y  u k ła d a c h
szczególniey sze zaślepienie.  Ch oc iaż  b y ł a
Ps-wna zawar c ia  pokoiu z T  u r  c y ą,  przecież
^petfńila wielki  nierozsądek z r y w a i ą c  rozpo- 
pzete.. 1 -  - "
kV, a ,p  o 1 e o n e tu układy, ' .  Należało

s s y j, mi uynaymńley  czekać p r zy by c i a  
ka iew - Oli 1 1 - . - . .  1 . . /. „Lr . ; / z - ' Ł-jV°yska  iey z n a d  D  u u a i u, k t ó r e b y . i e y  by* 

w- 111 pom-ób.jit >'V strasznćy -tey ,walce.  '
ijr Francuz i  uązJyl^w-niesztto''  k«vw 

y granicom, a  zatem mogła  r j ł a  wyracno-

Trnkt  z W i d d y n u  do O r s z o  w y ,  któ- 
od Paźdz iernika r. i 0 i i  b y ł  o twarty,  z o ­

stał  .znowu zamknięty ,  gdy ż  korpus w o y s k a  
rossyiskiego pod d o w ó d z t w e m  Jenerała H ra ­
biego Oru'1 'k ku T y m o k o w i  się posunął .

Dnia 16. L ipca  p r z y b y ł  do B e l g r a d u  
rossyiski Officer s z t a b o w y  z 2óma kozakami ,  
i p r zy w i ó z ł  zaległą gmiesięczną płacę dla 
w ó y s k  rossyiskich s to jących w S e r w i i. 
Rossyanie pobićraią swoią  p iacę ^wyczaynie  
co .3 miesiące.

,v-< '*

M u l t a n j ^  i W o ł o s z c z y z n a .  

P od łu g  nadeszłych wiadomości ' ,  za  któ-



re iednakze i pewnością  r ę c z y ć  nie m o ż n a , 
ogłoszono  ze st rony rossyiskiey zupełne za­
warc ie  pokoiu z Porta,  bez w y r aż en ia  iednak 
w a r u n k ó w  onegoz.  W  skutku tego pokoiu 
maia iuż powracać od d zia ły  ieńców. wojen­
ny ct tureckich z K a m i e ń c a  P o d o l s k i e ­
g o  d o T u r e c z y z n y .

Z w ó y s k  rossyiskich po wr ac aią cy ch  
% W o ł o s z c z y z n y  i M u l t a n ,  ciągnie przez 
P a s k a  n i e , .  S o l d e s t i e ,  T o d  a r o w  i 
E o t t o s z a n  i i  p u ł k ó w  ( k tó r e  iednakże o- 
gó łem ty l k o  8ooo ludzi  w y n o s z ą )  do C h o ­
c i m i a ,  a b y ,  iak g ł o s z ą ,  stać za łogą  w tey  
tw ie r dz y .  Drugi  oddział  c i ą g n i e  przez T o l -  
c z e w  do K r e u l e n y  naprzec iwko  D u b o- 
s z a r ,  a trzeci mnieyszy oddział  przez J a s -  
s y  do M o h i l o w a  nad D n i e s t r e m .  W o y ­
ska  o d b y w a i ą  codziennie wie l ką  drogę,  nie 
maiac dm o dp oc zyn K ow yc h i pewnych  sta-

cyi .  *— Rozchodzą  się tu w i eś c i ,  iż w  - ,
t a n a c h  i n a W o ł o s z c z y z n i e  ma by(‘z 
kosztem tych  kra iów utw orzony  korpus A r‘ 
n a u t o w.

\

T  u r c y  a.

Z  Konstantynopola dnia  to.  Lipca, —  
steśmy tu ciągle w  niepewności  względem rf' 
tyf ikacy i  pokoiu z Rossyą;  przy na y m m ey  1 
w i em y ,  czyl i  do tego czasu nas^apiła zaroif' 
na instrumentów,  dla tego też i Pan I t j j D 11' 
s k i  nie pokaza ł  się iesze w żad nym dyp^°” 
m at y cz n y m  charakterze.  Mieszka  ciągle wl e‘ 
tnim pałacu  ros syyśkim w B u i u k d e r e .  
w y w i e s z a i ą c  iednak tarcz i z n a k ó w  p o s e l s k i  
z w y c z a y n y r h  pr zy  poselstwach w K o u s t a 0' 
t y  n o p o I u.
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Reaumura.
W ilgocią ! 
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Kierunek W ia­
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Odmian r 

pow ietrza . ^
1

‘3
W sch. Słońc, 
'i. po połud. 

\ to w nocy

27 , 5 - 
2/, 11 ,
27, u ,  9-

t  ‘ 2, 5 . 
+ *3 . 4 
t  12, 3 .

95. *•
92. 3 *
96, 5 -

P , s'redni 
P . słaby  
P. Z . Z . słaby

deśzęz,,
deszcz.
deszcz.

l i 

‘ 1

Wsch. Słońc. 
2, po połud. 
t o. w nocy

27, 11 ,  5.
27, 11 ,  10.
28, 0, 1.

t  i w  5.
+ *4 , 3 -
+ 12, 3.

95 , 7- 
89, 6.
96, 1.

Z , mocny 
P. Z .  średni 
P. Z . słaby

dćszcz,,
gę  f e chmltry#
des:-'z. ^ ,\

11 W sch. Słońc. 
i j! l2 . po połud. 

j j| 1 o w nocy j

28, 0, 0 
28, 0, 7- 
28, 1, 3.

t  3 
t  *3 - 
t  i ' ,  8-

9 <>> 5 - 
93, 7 - 
9 »̂ 5 -

P  Z .  słaby  •
P . P . Z .  średni 
P. słaby

deszcz, 
deszcz. 
deszcz.

i
1
' i 6
i 1i m

W sch.Słońc, i 28, i ,  7 
2 popołud. j 28/ 2, o. 
to. w nocy  j 28 2, 7.

t  i ° i  9- 
T t fy  8- 
t  1.

9Ó, 8 • 
77, t- 
90, 2.

P. W . średni 
P„ W , W . siaby  
P. W . W , średni

- - --- ---1 W:---- ---- -------

pochmurno, 
gęste chm ury< 1 
gęste chmury

te Lwowską iak, nayregularnidy eocpedyiuie, przecież trafia się czasem , iż  'ieden __
mer niektórych Prenumeratorów nie dochodzi. G dy ta low e Kutnera częstokroć’ na 
nalnych pocztach g in ą , niechay więc ten Prenum erator, którego Kurne- ia h i G a tcty  
d z ie , zgłosi się nie do R ed a kcy i, le ć i  do tuteyszego Zw ierzchniego Urzędu pocztowi g< 
tychm iast zaległy Rum or otrzyma. ■■ .c

Ponieważ Kutnera G azety począw szy od gggo aż do 6ggo całkiem  iu ż sw ro\cł>rdn» 
r . ,'tórzv sie teraz daniem nrenutncruia _  !

1 * rlłSi y f  f prow iidj,
.ety nieć°y
wego, a f

tórn ci .-Którzy się teraz dopiero prenutnen ią , Gazetę tyłka od JSru 66go otrzymać 
:z tylko dopóty, póki powiększona edycyn wystarczy, późnieysi zaś Prenumeratorowie ot*31?

zatóoi 
lec
m aia JSunier G azety od tego dm-*, którego się ząprenumeruią.

M ożna dostać  J~ -  Ł,~ — ‘
W\-m popierze. Eacm pL  
w W alucie ffiedeńskióy.

r-v;
M ożna dostać dwa Encrnplarzu tegorocC: y  G a z e t y ' \ w o w s k i e y  na pi k n jm  

wym popierze. Ewcmplarz ieden od igo S ty czn ia .d o  0tteU'Gy«ł drrutlaia r . b. kosżtuie*$*


